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za wli.rsz mlOmBfcrtrary 
przed l  złoty. v  tek­
ście 50 gx» ea tekstem  
■10 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne iśO proc. a 
św iąteczne 25 orcie, 
iłrażaj. D robne ogło­
szenia po IB groszy. 
D la p tszo ln ijącyeb  itr a 
cy  5 trr, za w yraa. NnJ- 

m niej 1 ri.
Konto eze&oaw PKO 

WarezHWE 85.878.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Cena mnnoru 10 groszy.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznic

zł. 1,00
A3?as adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te ­
lefon 4.97, telefon ro-

SiJaknji 943, telefon re­
dakcji aocncj 1 dru­

kam i 4-94,
I Rento czekowe PKO.

W btszhw b  S&57®, 
fa— — a

ODDZIAŁY KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-08; DĄBROWA, 3 go Maja 14, teL 2-77; ZAWIER­
CIE, ol. Paderewskiego 7, teł. nr. ©7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, nłica Kościuszki, tełef. 18.

Barykady na ulicacli miast niemieckich.
Strzelanina między policją i komunistami,,

BERLIN, 11. 6. Do ciężkich wy­
kroczeń w związku z demonstracja­
mi bezrobotnych doszło wczoraj na 
ulicach Manheim. Policja zmuszona 
była interwenjowae przy pomocy pa 
lek gumowych.

W  zachodniej dzielnicy miasta 
demonstranci poczęli budować bary 
kady. Komunikacja uliczna została 
przerwana. Ulice pozbawione są o- 
świetlenia.

Po godz. 22-ej policja strzela o- 
fctremi nabojami.

Również w Kassel wywiązały 
feię poważne starcia między policją 
a komunistami, którzy strzelali z 
okien domów i bombardowali poli-

PŁK. SŁAW EK  W YJECHAŁ  
NA URLOP. 

W ARSZAW A, 11. 6. (wŁ) Prezes B. 
B. W. R., b. premjer Sławek wyjeżdża 
na kilkutygodniow y odpoczynek za 
granicę.

OKÓLNIK MIN. SPR.
WEWNĘTRZNYCH.

W ARSZAW A, 11. G. (wł.) Ministe- 
rjum spraw wewnętrznych rozesłało 
okólnik do wojewodów, w którym kate 
gorycznie poleca, aby samorządy bez­
względnie odtrącały od pensyj 15 proc. 
dodatek.

Zarządzenie to m nsi być wykonane, 
niezależnie od wniesionych zażaleń do 
najwyższego trybunału.

POGŁOSKI O ZM IANIE NA STANO- 
W ISK U  PRESEZA B. G. K. SA  

NIEPRAW DZIW E.
WARSZAW'A, 11. 6. (wł.) D zisiaj w 

Btolicy rozeszły się ponownie pogłoski 
f  zmianie na stanowisku prezesa B.G.K.

Mówiono, mianowicie, że b. m inister 
Matuszewski objąć ma to stanowisko 
na miejsce gen. Góreckiego.

Sfery oficjalne zaprzeczają kątego 
tycznie tej pogłosce i oświadczają, że 
żadne zm iany na tem stanowisku nie są 
przewidziane.

W' ŁODZI DALSZA POPRAW A.
. ŁÓDŹ, 11. 6. (wł.) W  osta tn im  tygod 

mu. pom im o okresu urlopow ego, w zrósł 
w ydatn ie  s tan  za tru d n ien ia  we w szy­
stk ich  fa rb ia rn ia ch  i w ykońezalniach o 
k ręgu  łódzkiego.

cjantów gradem kamieni. Jeden z rzyły się przytem w Gelsenkirchen, 
wachmistrzów policyjnych został gdzie komuniści demonstrowali 
przytem zastrzelony. przeciwko rządowi, wznosząc okrzy

Rozruchy komunistyczne powtó- ki: „Precz z Bn:eningiein!“

Ignacy Paderewski i pani Wilson
gośćm i rządu polskiego.

Wizyta ta nastąpi przed uroczy­
stościami poznanskiemi i goście za­
mieszkają na Zamku w Warszawie, 
jako goście rządu polskiego.
. Odsłonięcie pomnika b. prezy­
denta Wilsona w Poznaniu nastąpi 
w dniu święta St. Zjednoczonych A. 
P., tj. w dniu 4 I pca br.

WARSZAWA, 11. 8. (wł.) Pre­
zydent Rzplitej zaprosił Ignacego 
Paderewskiego i panią Wilson, mai 
żonkę b. prezydenta Stanów Zjedno 
czonych, którzy przybyć mają na od 
słonięcie pomnika b. prezydenta 
Wilsona do Poznania, by odwiedzi­
li Warszawę.

Wykrycie wielkiej afery przemytniczej we Lwowie.
A r esz to w a n i inspektora poczty i dwuch kupców.

LWÓW, 11. 6. (wł.) We Lwowie 
władze wpadły na trop szeroko roz 
gałęzionej afery przemytniczej. Po 
żmudnych dochodzeniach aresztowa 
no inspektora pocztowego, Jachimo 
wicza, który za łapówki ułatwiał nie 
którym kupcom przemyt towarów.

Przeprowadzona rewizja w hote

lu „Bristol" dała sensacyjne wyniki 
i doprowadziła do wykrycia wielu 
towarów, który skonfiskowano.

W  związku z tą  aferą aresztowa 
no dwuch kupców lwowskich.

Szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy.

Czy Niemcy pragną pokoju?”
StahlhelmuParyżanie oglądała fotografie z demonstracyj

w Wrocławiu.
PARYŻ, 11. G. Wczoraj rozlepiono w 

całym  Paryżu wielkich rozmiarów afi 
pze z nagłówkiem: „Czy Niem cy pra­
gną pokoju?"

A fisz przypomina wypadki, które 
niedawno wydarzyły się w W rocławiu 
i Lipsku, i zamieszcza reprodukcję 
dwuch sensacyjnych fotofrafij, z któ 
rych jedna przedstawia następcę tron®, 
salutującego podczas defilady Stahlhel

inowcow.
A fisz w ydał komitet wykonawczy 

stronnictwa republikańsko - narodowe­
go. W ykazuje on szaleństwo socjali­
stów, którzy prowadzą dalej kampanję 
na rzecz rozbrojenia.

Tłumy publiczności gromadziły się 
przed miejscami, gdzie były umieszezo 
no te plakaty i komentowały z ożywię 
niem ich treść. (PAT).

DZIEŃ PREM JERA.
W ARSZAW A, 11. 6. (wł.) P re­

m jer P rystor odbywał w ciągu dzi­
siejszego dnia dalsze narady. Oma­
wiane są, jak słychać, przedewszy- 
stkiem i niemal wyłącznie sprawy 
natury  gospodarczej.

Przyjęci zostali w dniu dzisiej­
szym kolejno przez p. prem jera mi­
nistrowie: robót publicznych gen. 
Norwid - Neugebauer, spraw wewnę 
trznych — gen. Sławoj Składkowski
i skarbu, p. Jan  Piłsudski. t

  ->
LITW INI SZYKANUJĄ POL- ;

SKICH WYBORCÓW.
W ILNO, 11. 6. .(PAT). Dzienniki 

tutejsze donoszą, iż w K iejdanach, 
gdzie lw ią część mieszkańców stano 
■wfą połacy, litwdni postanowili nie 
dopuścić luditości polskiej do głoso­
wania na listy  polskie w czasie wy­
borów do samorządów.

Do komisji wyborczej zgłoszono 
9 list, w śród nich znajdowała się li­
sta  polska. Z 12 kandydatów, wy­
stawionych przez polaków komisja 
skreśliła' 7-miu z powodu nieznajomo 
ści języka litewskiego w piśmie.

Postępowanie komisji nie znaj­
duje uzasadnienia w ustawie wybór 
ozej, ponieważ par. 19 tej ustaw y 
przewiduje jedynie obowdązek zna­
jomości języka litewskiego przez 
członków rady, nie wskazując ani 
stopnia ani sprawdzenia te j umiejęt 
ności.

Sporządzono powtórnie listę poi 
ską i przedstawiono ją  komisji do 
zatwierdzenia.

Lecz i tym  razem komisja odmó­
wiła zatwierdzenia ze względów for 
malnych.

Z D E R Z E N IE  SAMOLOTÓW.
PARYŻ, 11. 6. — W czoraj nad lo tn i 

skiern w A ngers sam olot francuskiego  
aerok lubu  zderzył się z ap ara tem  szkol 
nym . Jeden  z pilotów  zginął, d ru g i cu­
dem ocalał. Oba a p a ra ty  strzaskane.

Turkiestan w ogniu kontrrewolucji.
Połączenie dwu oddziałów powstańczych zagraża sowieckiej władzy w Chiwie.

MOSKWA, 11. 6. — Biuro poli 
tyczne W. K. P. odbyło posiedzenie, 
aby omówić sytuację, wytworzoną 
przez postępy powstania przeciwso 
wieckiego w Turkiestanie.

Pod wodzą Ibragim  - beka oddzia 
ły, po przekroczeniu granicy sowie 
cko - afganistańskiej, nie skierowa 
ły się wbrew przypuszczeniom 
władz sowieckich w kierunku Samar

W ŁASNEM  ŻYCIEM ZAPŁACIŁ  
W EKSEL.

Samobójstwo niewypłacalnego chłopa.
SŁUPCA, 11. 6. Mieszkaniec wsi Bo 

gumiłów, Jan Syrop, pożyezył przed 
kilku miesiącam i 400 zł. na weksle od są 
siada.Gdy nadszedł term in płatności, Sy  
rop nie m ógł wywiązać się z zobowiąza 
nia. Sąsiad weksel zaprotestował i uzy 
skał klauzulę egzekucyjną.

Dłużnik starał się o odroczenie spła 
ty  długu, jednak napróżno. Gdy wczo 
raj wierzyciel jego m iał przystąpić do 
licytacji, Syrop po daremnych w ysił­
kach zdobycia pieniędzy, zrozpaczony 
poszedł do lasu i powiesił się.

Na drodze do porozumień a Watykanu z Rzymem.
Papież niezadowolony z noty Mussoliniego.

BERLIN, 11. 6. Z Rzymu donoszą, że 
treść noty rządu włoskiego do W atyka 
nu uznana została przez papieża za nie 
zadowalającą. Fakt ten zdają się po­
twierdzać dwa przemówienia, w ygło­
szone przez papieża już po otrzymaniu 
noty.

Po przyjęeiu włoskiego ambasadora 
przez sekretarza stanu, Pacelliego, pa­
pież jeszcze wieczorem odbył konłeren 
cjc z nuncjuszem apostolskim przy rzą 
dzie włoskim. Jak słychać, nuncjusz ma 
ustąpić ze swego stanowiska, jak rów 
wież i ambasador wioski przy W atyka

nie. Ustąpienie obu dyplomatów nie 
oznaczałoby jednak zerwania stosun- 
1-ów dyplomatycznych. Na ich miejsce 
zamianowane mają być nowe osobisto 
ści.

Mówi się również o ustąpieniu pod 
sekretarza stanu, Pizzardo, który kiero 
wał akcją katolicką. W edług pogłosek, 
Pizzardo na najbliższym konsystorzu 
będzie m ianowany kardynałem.

Równocześnie utrzymuje się sensa­
cyjna pogłoska, że ustąpić ma również 
obecny sekretarz generalny partji fa­
szystowskiej, Giuriatti.

kandy, lecz zdecydowały się na na­
der uciążliwy marsz przez piaszczy 
stą pustynię K ara  - Kum, gdzie po 
łączyły się z oddziałami głośnego 
przewódcy powstańców chiwań- 
skich Dżumaid - chana.

Połączenie formacyj powstań­
czych wytworzyło groźną sytuację 
dla oddziałów sowieckich, okupują 
cych Chiwę. Dowództwo tych oddzia 
łów zażądało przysłania posiłków 
z Taszkientu.

POLSKIE RECE NA ŁOTEW SKIEJ 
ROLI.

W A RSZA W A , 11. 6. Łotew skie cen­
tra ln e  tow arzystw o rolnicze oraz pol­
skie tow. rolnicze na Łotw ie zgłosiły  
do synd y k atu  em igracyjnego  zapotrze 
bow anie na  3.500 robotników  sezono­
w ych ro lnych z Polski.

Pozatem  tow. rolnicze w Zcm gale 
zgłosiło zapotrzebow anie na 1.000 w y­
kw alifikow anych robotników  rolnych, 
przedew szystkiem  kobiet do p racy  na 
p lan tacach buraków .

W  nied ług im  czasie robotn icy  w y js  
da na Łotwę.



Czy należy obawiać się piałiletki sowieckiej?DOLAR W  B E R L IN IE  SPA D A  
pow olny pow rót do norm alnego s ian a .

W A RSZAW A, 11. 6. Stosow nie do 
przew idyw ań sfer finansow ych n a  ry n  
ku  do lara  gotówkowego nastąp iło  już  
pewne uspokojenie.

W B erlin ie k u rs  d o la ra  załam ał s!q 
w czoraj w południe. Jeszcze rano  k u rs  
w ynosił (po przeliczeniu) ponad 9 zł., a  
w godzinach południow ych spadł n a  
8 zł. 97 gr.

N astró j ten odbił sie n a ty ch m iast w 
W arszaw ie. Ju ż  w czoraj b ank i oddaw a 
ly dolary , p rzy niew ielkim  popycie, po 
ku rsie  8 zł. SG, 75 gr., k an to ry  po 8 zł. 
97 g r. O broty n a  giełdzie około 100.900 
doi.

Dziś zain teresow anie dolarem  słab ­
nie w dalszym  ciągli, obro ty  coraz
m niejsze.

K urs u trzym uje  sie w obrotach p ry  
w alnych  na wysokości 8 zł. 96,5 gr. bez 
odbiorców.

JA K  W Y JEŻD ŻA Ł Z KOW NA 
N U N CJU SZ P A P IE S K I.

KOWNO. 11 6. (PA T). — „R itas“ po 
daje  szczegóły w yjazdu nuncjusza p a ­
pieskiego B artoloniego. O dprow adzali 
go w 15-tu au lach  wszyscy b iskup i li 
tewscy z wwjątkiem  arcybiskupa, k tó ry  
w dniu tym  baw ił poza Kow nem ; -o 
prócz tego tow arzyszyli m u przyw ódcy 
ch rześcijańsk iej dem okracji, B istras, 
K rupaw iezjus, Rodzew iczjus oraz pro 
fesorow ie w ydziału teologicznego.

Przed  w yjazdem  nuncjusz p rz y ją ł 
posła niem ieckiego M oratha, k tórem u 
przekazał funkcje  dziekana korpusu  dy 
p iernaty  eznego,

W W ierzbołowie nuncjusz pożegnał 
sie z osobami, odprow adzającem i go, 
i wy i s dl do pociągu berlińskiego, k tó  
ry m  odjechał zagranice. m

POŻAR W  M IE SZ K A N IU  BEZ­
ROBOTNEGO.

Trzy opshy dogorywają w szpitalu.
ŁÓDŹ, 11. 6. Dziś około godz. 5 

rano mieszkańcy trzypiętrow ej ka­
mieniej' przy ul. M łynarskiej 22 w 
Łodzi zostali zaalarmowani gęstym 
dymem, jaki zapełnił korytarze i 
klatkę schodową domu.

Stwierdzono, że dym wychodzi 
z mieszkania bezrobotnego Podsia- 
dłjn Przybyła straż ogniowa wraz z 
lokatorami w stargnęła do wnętrza 
mieszkania. Gezom ich przedstawił 
się straszny widok. Całe praw ie mie 
szkanie było zniszczone przez ogień, 
na podłodze leżały cztery nierucho­
me ciała zemdlonych mieszkańców.

W ezwany lekarz zdołał przywro 
cić przytomność Podsiadle, nato­
m iast jego żonę Annę, 8-letnią cór­
kę i matkę żony Urszulę Lauserto- 
wą, ciężko poparzonych w stanie a- 
gonji odwieziono do szpitala.

Ja k  wykazało dochodzenie Pod­
siadło będąc bezrobotnym, trudnił 
się wyrobem zabawek dla dzieci. Póź 
ną nocą pracował jeszcze nad za­
bawką, do której używał filmu. W i­
docznie wskutek przemęczenia dot­
knął papierosem taśm y filmowej, 
która buchnęła płomieniem. Od ta ­
śmy zapaliła się serweta, stół i me­
ble.

LOSY
ll-ej klasy 23 Loterji

s ą  już d o  n a b y c ia  
w najszczęśiiws.ej Kolekturze

Józefa

HLAWSKIEGO
w Sosnowcu, ul. 3 Maja 23

oraz w  {ej oddziałach.

Ostatniemi czasy coraz częściej 
dają się słyszeć głosy w prasie świa 
towej o piatiletce sowieckiej. Opi- 
n je są podzielone. Jedn i uw ażają 
piatiletkę za groźne niebezpieczeń- 
stwo, inni ją  bagatelizują.

Praw da, że sowiecki dumping 
wprowadza duże zamieszanie do dzi­
siejszych stosunków gospodarczych. 
Nic też dziwnego, że przy rozw ijają 
cym się kryzysie gospodarczym, 
przy rosnącem wciąż bezrobociu w 
krajach przemysłowych, daje się 
zauważyć pewna nadwrażliwość na 
zjawiska, które po bliższern zbada­
niu przestajem y przeceniać. N aj­
większe niebezpieczeństwo polega 
na tern, że w Rosji je s t tania praca 
przymusowa. Rosja wypuściła na 
rynek światowy zapałki o 40 — 50 
proc. rańsze od szwedzkich, w r. 
1930 zjawił się węgiel rosyjski tań ­
szy o 25 proc. od angielskiego, zbo­
że o 70 proc. tańsze od francuskie­
go. Polska sprzedawała w W iedniu 
krochmal po 32 szyi. za 100 kg., a 
Sowiety — po 20 szyi., najtaniej 
jednak sprzedają SoAviety surowiec 
drzewny. W ten sposób Rosja rzuci­
ła olbrzymią ilość towarów na ryn­
ki światowe po cenie bezkonkuren­
cyjnej.

Jeden z uczestników ostatniej 
wycieczki przemysłowcóu' polskich 
do Rosji, k tóry  ZAViedzil Moskwę, 
Kamienskoje, Dnieprostrój, Jcka- 
terynosław, Rostóir i Charków, na 
podstawie swych pięeiotygodnio- 
wych badań i obserwacyj stw ier­
dził, że rozbudowa hut żelaznych, fa ­
bryk, maszyn parowych, traktorów, 
samochodów (przy pomocy Forda) 
i elektrowni centralnych, jest pro­
wadzona bardzo intensywnie i Ave- 
dług ostatnich wymagań techniki. 
Gospodarka ta  jest jednak marno­
traw ną. W sferach kierowniczych 
widać dużo entuzjazmu i w iary w 
maszynę i plan. Uszkodzenia precy­
zyjnych maszyn zdarzają się często. 
To też pow stają wciąż noive szkoły 
techniczne pod kierownictwem inży­
nierów zagranicznych, w których 
szkolą się fachowcy.

W fabrykach rządzą ,.jaczejki ko­
munistyczne" i robotnik nie może się 
przenosić z jednej fabryki do d ru ­
giej bez pozwolenia jaczejki. Bezro­
botnych w Rosji niema. K to jest 
bez pracy, ten musi wędrować do 
A rchangielska — tam go zatrud­
nią.

Jedno można przewidzieć: że w 
całości plan piatiletki nie da się 
przeprowadzić. Chęci jest dużo, ale 
i przeszkód też wiele. Przemysł ro 
syjski będzie długo jeszcze stał 
znacznie niżej od przemysłu europej 
skiego i amerykańskiego.

Trudniej niż w przemyśle idzie 
realizacja piatiletki w rołnieti\ńe.

Typy gospodarstw rolnych na ol 
brzymim obszarze Rosji są rozmaite. 
PrzeAvażają kolektywy, przy któ­
rych pola {sieAvne są warsztatem  
wspólnym, a  inw entarz i ogrody są 
własnością pryw atną. OAvoce wspól­
nej pracy dzieli się proporcjonalnie 
do liczby dni pracy.

ZnaAvca stosunków sowieckich, 
p. Marczenko, członek królewskiego 
tow arzystw a geograficznego w Bel- 
gji, w tygodniu paryskim  „L‘ócono- 
miste europeen" bagatelizuje znaczę 
nie piatiletki. Opinję swą Marczen­
ko opiera na obfitym m aterjale, ze­

branym ze źródeł sowieckich. Dla 
przykładu podaje dane, dotyczące 
plantacji bawełny. W ysyłki sowiec­
kie, pisze Marczenko, to często sy- 
zyfowa praca. B rak zmysłu organi­
zacyjnego, nieuctwo i powszechna 
nędza.

Plan pięcioletni przewiduje roz­
wój plantacji bawełny av szybki em 
tempie Od 245.000 tonn w r. 1929 do 
787.000 tonn w r. 1934, czyli w ciągu 
pięciu lat, produkcja surowca ma 
się potroić. P lan  ten jest, można to 
poAviedziec z absolutną peAvnością, 
niezis7czalny dla następujących po­
wodów:

a) kołhoizy są nlezorga.nizoAvane 
pod Avzgłędem agronomicznym, a 
bez organizacji nie mogą marzyć o 
uzyskaniu planoAvanych wyników, 
b) Avielki brak ekleha av strefach, 
przeznaczonych do forsownej upra- 
Avy bawełny, c) technika rolnicza i 
naw adniania jest av stanie prym ityw  
ry m  — zbiór wskutek tego stanowi 
tylko 40 proc. tego, co było uzyski­
wane przed wojną.

W szystkie nowe projekty, jak  ob 
sianie nowych obszarów na K auka­
zie, U krainie i Krym ie, należy zali­
czyć do dziedziny fantazji. W Azji 
centralnej zebrano z hektara 8 cen­
tnarów  av r. 1930, a przed wojną — 
14 centnarÓAY. Ten spadek zbioru 
jest stały  i tłumaczy się brakiem 
techników - specjał i stów.

Zastosowano kosztoAvne traktory , 
z którym i nie umieją się obchodzić 
i którym  brak je s t części zamien­
nych (sproAA-adzono 20.000 sztuk trak  
torÓAv). Obsiano tylko 15 proc. tego, 
co projektowano w planie jńatiletki. 
Nawozy sztuczne kosztowały drogo, 
a były zastosowane nieumiejętnie, to 
też rezultaty  były ujemne. Nie zor- 
ganizc.Avano żadnej walki z chomba- 
mi rolni czerni.

NieijTko av tej dziedzinie, ale nie­
mal w każdej innej plan pięcioletni 
kruszy się i rozpada, to też dziwić 
się należy, powiada Marczenko, że 
są tacy, którzy uw ażają piatiletkę 
za groźne zjaAvisko dla Europy.

L. P.

Niespodziewany strajk tramwajowy
w stoli cif skończył się wczorat.

(Korespondencja własna „Expresu Zagłębia*4).
sto lice  spo tkała  n ie lad a  niespodzian 

ka. N ag ły  s tra jk  tram w aja rzy  i u n ie ­
ruchom ienie tram w ajów , te j tak  w ażnej 
d la W arszaw y kom unikacji, przeisto­
czył stolice w w ielkiego inw alidę.

Szkoły, b iu ra , u rzędy i w szystkie nie 
m ai in sty tucje  n ie  m ogły pracow ać nor 
m alnie, wszędzie bowiem praca>vnicy 
przybyw ali do swyeli w arsztatów  pracy 
z opóźnieniem , dążąc n a  piechotkę z 
jednego k rań ca  m ias ta  na drugi.

S tra jk  w ybuchł niespodziew anie, a 
odpowiedzialność za s tra jk  spada cał­
kowicie na dyrekcje  tram w ajów . Przed 
Eicdawnym czasem d y rek c ja  tram w a­
jów zaangażow ała inż. K w iatkow skie­
go, na  stanow isko k a lk u la to ra  w w ar 
sztabach tram w ajow ych.

K alk u lac je  inż. K w iatkow skiego skie 
ro A v a n e  b y ły  do obniżki p łac  r o b o t n i ­
czych, a naw et szeregu robotnikom  gro ­
ziła redukcja .

Jednocześnie n ietak tow ne zachow a­
nie sie inż. K w iatkow skiego sprow oko­
w ały  robotników , k tórzy  po tu rbow ali 
go i usunęli s iłą  z w arsztatów . W  odpo­
wiedzi na w ystąp ien ie  robotniików  dy­
rek c ja  tram w ajów  zam knęła w arsz ta ty

Za robotn ikam i w arsztatow ym i u ję ­
li sie pozostali pracow nicy tram w ajów , 
ogłaszając s tra jk .

W szelkie p e rtrak tac je , celem zlikw i­
dow ania s tra jk u  nie da ły  w pierw szym  
dniu  wyniku, a przeciw nie, naw et, dzię­
k i n iezrozum iałem u stanow isku  d y re ­
kcji tram w ajów , sy tu ac ja  s tra jk o w a sie 
zaostrzyła. Postępow anie dy rekc ji w y­
wołało w śród ludności ogólne oburze­
nie i potępienie metod, w prow adzają­
cych przy obecnej ciężkiej sy tu ac ji n ie­
potrzebne podniecenie w śród ludzi p ra ­
cy.

D ru g i dzień s tra jk u  p rzyn iósł s to li­
cy nową niespodziankę w postaci s t r a j ­
ku autobusów  m iejskich. D y rek c ja  t r a  
m w ajćw  widząc, że sy tu ac ja  s ta je  sie 
eoraz ostrzejsza i może doprow adzić do 
niebezpiecznych w ypadków  poszła na  
ustępstw a i  rozpoczęła p e rtrak tac je . 
Mimo w ydanego przez dyrekcje  kom u­
n ik a tu , że cofa swoje p ierw otne zarzą­
dzenia względem  robotników  i odwołu­
je  inż. K w iatkow skiego ze stanow iska 
ka lk u la to ra , robo tn icy  do p racy  nie po­
w rócili, a  n a  wiecu, k tó ry  m ia ł dość bu­
rz liw y  przebieg postanow iono dom agać 
sie podw yżki płac.

W  trzecim  dniu  s tra jk u , w czoraj od 
ra n a  tram w aje  m iały  w yruszyć nor­

m aln ie  z rem iz, gdyż za ta rg , stanow ią­
cy tło  s tra jk u , został onegdaj całkow i­
cie zlikw idow any.

Około godz. 5 i pół tram w aje  i a u ­
tobusy  zaczęły w yruszać n a  m iasto. 
K ażdem u pociągow i tram w ajow em u to 
w arzyszyło tiwcch policjantów , a au to . 
basow i — dwneh.

Tym czasem  w  okolicach rem iz g ro ­
m adziły  sie g ru p k i tram w aja rzy , dysku 
tu ją c  jeszcze, czy przystępow ać do p ra ­
cy. N ik t n ie  m ia ł ochoty pierw szy wy­
ruszać n a  m iasto  w obaw ie przed tero- 
rem  m<»iÓAr, podjudzanych  przez kom u 
nistów . Je d n a k  ochrona po licy jne  w*?.bu 
dzała zaufan ie  i stopniow o w szyscy 
zgłaszali sie do pracy .

N aogół uruchom ienie  tram w ajó w  
odbyło sie spokojnie. N a R akow cu zbie 
ra ły  sie w okoliey rem izy  wieksze gru_ 
py  mętów, n ic  z tra m w a ja m i n ie  m a­
jących. k tó rzy  wobec w yraźnej eheci 
przeszkodzena w norm alnem  kursow a­
n iu  wozów — p o lic ja  rozposzyła.

Do ekscesów doszło jed y n ie  n a  P ra ­
dze i B rudnie .

K om uniści, k tó rzy  w brew  stanow i­
sku zwiącków zawodowych p rag n ę li 
s t r a jk  kontynuow ać, wysuwając- dem a. 
gogicznc hasła , n ic  wspólnego z za tar- 

. g iem  n i t  m ający ch  — usiłow ali pod te  
ro rem  n ie  dopuście do u ruchom ien ia  
tram w ajów .

Do najw iększych  ekscesów doszło na  
P radze, gdzie jednak  po lic ja  pod ko­
m endą nadkom isarza K otlarew icza stłu  
m iła  wszelkie w ybryki w zarodku.

In n a  g ru p a  wywrotowców n ap ad ła  na 
tram w aj l in ji  „6“ n a  B ródnie.

B an d a  opryszków  pow yb ija ła  szyby 
w elektrow ozach, oraz pobiła  k ilk a  o- 
sób, a  widząc zb liżająych  sie p o lie ja n . 
tów, rzuc iła  sie w popłochu do ucieczki.

Z polecenia kom. rządu, k tó ry  czu­
w ał nad porwądkiem i bezpieczeństwem , 
aresztow any został prezes kom unistyez 
nego zw iązku tram w aja rzy , n ie ja k i O- 
strow ski. P ozatem  p o lic ja  za trzy m ała  
k ilk u n as tu  ag ita to ró w  za podburzanie  
do ekscesów.
W  godzinach w ieczorowych ru ch  tra m  
w ajow y przyw rócony został norm aln ie . 
N a m ieście panow ał spokój zupełny, 
żadnych  ekscesów już  nie było.

Zwiększone k ad ry  po lic ji czuw ały 
n ad  porządkiem .

T ak  m in ą ł nieoczekiw any s tra jk  
tram w aja rzy  w sto licy—

L. R,



napieczen ia  społeczne a wojna iotniczo gazowa
Z okazfi VSII tygodnia L. O. P. P.

Ostatnia wojna światowa, a względ­
nie jej koniec wprowadziły nowe po­
jęcia prawne co do konieczności od­
szkodowania za skutki działań wojen­
nych.

W edług dawnych, dotychczas je­
szcze niezmienionych pojęć, państwo o- 
kupacyjne obowiązane było do wynagro 
dzenia strat m aterjalnych i  odszkodo- 

' wań inwalidzkich jedynie za uszkodze­
nie wynikłe na skutek działań wojen­
nych w pasie przyfrontowym. Opinja 
ta była ustalona na tej podstawie, że 
zasiąg działań wojennych ograniczał 
sie właśnie do tego obszaru. Koniec 
wojny światowej pouczył nas o 
czem innem, stwierdzono bowie, że za­
siąg działań może i bedzie obejmować 
w pierwszej lin ji t. zw. ty ły  kraju prze 
ciwnika i bedzie dotyczyć także prze- 
dewszystkiem ludności cywilnej, na któ 
rą nieprzyjaciel bedzie oddziaływał za 
pomocą dalekosiężnego lotnictwa i ga­
zów bojowych, aby wywołać moment 
depresji moralnej w kraju, a temsa- 
mem obezwładnić armje znajdującą 
sie na froncie. Przyszła zatem wojna 
bedzie wojną nie ty le armji z armją, 
ile  narodu z narodem, przyczem prze­
ważnie jednostki słabe i do walki nie­
zdolne i udziału w walce niebiorące 
bedą w pierwszej lin ji ofiaram i walki.

Bezstronne stwierdzenie jednak, czy 
dany osobnik zachorował, względnie u- 
marł, łub był w jakikolwiek sposób po­
szkodowany, na skutek działania wo­
jennego, czy na skutek własnej winy, 
względnie innego zbiegu koliczności z 
walką nie mających nic wspólnego — 
jest trudne. Następnie kwestja kto be­
dzie obowiązany do niesienia pierw­
szej pomocy i leczenia klinicznego i na 
-zyj rachunek tych masowych zatruć, 
Jakie będa m iały miejsce po użyciu bo­
jowych środków chemicznych t. zw. 
gazów, zwłaszcza przy braku lekarzy 
i fachowej pomocy sanitarnej na wy- 
pedek przyszłej wojny gazowej. Wresz­
cie kto i z jakich funduszów bedzie w y  
płaca! renty inwalidzkie, względnie od­
budowywał zniszczone objekty w pa­
sie nozafrontowym. Na te kwestje nie 
m am y dotychczas jasno sprecyzowa­
nych nietyłko ustaw, ale nawet pro­
jektów do ustaw.

Dzisiaj wprowadzono u nas obowią­
zek ubezpieczeń społecznych na wypa­
dek choroby — kasy chorych i na w y­
padek niezdolności do pracy zarobko­
wej — zakład ubezpieczeń od wypad­
ków. Kasa chorych daje swoje świad- 
ezenia, gdy ubezpieczony nie z włas­
nej w iny u legł chorobie, zakład ubez­
pieczeń od wypadków daje ubezpieczo­
nemu rente inwalidzką, gdy na sku­
tek wypadku przy pracy stał sie nie- 
idolnyin do dalszej pracy zarobkowej.

Świadczenia te jednak mają swój 
kres. A co sie stanie z człowiekiem,

Czerwiec

P iątek
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P ią tek , 12 czerwca.
,,  U 4 0 . P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. Oks. Astr., 
Ł ejnał krak . 12.05. P ro g ram  na dz. bież.
12.10. M uzłka z p ły t gram of. 13.10. 
Urzed. kom. P aństw . In st. Mete. 14.50. 
Kom. gospodarczy. 15.25. ..Łódka z W ar 
szawy do B erlina". 16.00. M uzyka z 
p ły t g ram of 16.30. ..Kącik L. S. G.“. 
16.4i>. Kom. Centr. B iu ra  H ydfogr. dla 
żeglugi i rybaków . 16.5u. Lekcja fran -

17.15. M uzyka z p ły t gram of. 
17.3a. Odczyt z K rakow a. 38.00. K oncert 
z Poznania. 19.00. Rozm aitości. 19.20 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Giełda 
rolnicza. 19.55, Urząd. Kom. Państw .

St- nJet;.20.00. P ras . D ziennik Radjo- 
wy. 20.30. P ro g ram  na dzień nast. 2015. 
K oncert sym f. 22.00. F e lje ton  pt. „Świa 
tła  w ielkiego m iasta" 22.15. D odatek 
0 0 -ń r^ S- ‘ 22.20. D. c. koncertu.
“ Kom.: ppolic., sport. 23.00. M uzy­
ka lekka i tan.

który idąc do zajęcia, albo pozostając 
w domu został zatruty chemicznemi 
środkami bojowemi? Czy kasa cho­
rych także udzielił mu swych świad­
czeń? Czy kasy chorych i zakłady u- 
bezpioezeń pom yślały o tem, że ubez­
pieczeni potrzebować bedą pomocy ze 
strony instytucyj ubezpieczających. 
Czy ubezpieczeni mają i bedą mieć pra 
wo żądać tej pomocy od swych ubez- 
pieczalni? Czy wreszcie ubezpieczal- 
nie mają obowiązek dawać świadcze­
nia ubezpieczonym, jeżeli ci zostali po­

szkodowani nie na skutek wypadku 
przy pracy zawodowej, lecz na skutek  
akcji nieprzyjacielskiej? Czy na koniec 
samorządy, a w szczególności samorzą­
dy miejskie, dają swym obywatelom  
minimum warunków sanitarnych na 
wypadek akcji aerocheiniczuej nieprzy 
jaeielskiej? Oto pytania cisnące sie do 
ust w dobie obecnej, w czasie „tygod­
nia lig i obrony powietrznej i przeciw­
gazowej".

JA N  DZIOBGŃ 
iusp. O. P. G.
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Nowe władze związku iegjahśstóar w Sosnowcu
W tych dniach odbyło się dorocz 

me walne zebranie sosnowieckiego 
oddziału związku legjonsitów, pod 
przewodnictwem radcy Janika. Po 
sprawozdaniu złożonem przez ustę­
pujących członków zarządu z ca­
łorocznej działalności i udzieleniu 
zarządowi absolutorjum, wybrano 
nowy zarząd, do którego weszli pp.: 
Szpineter, Szwa,ja, AJmstaedt, Rab- 
sztyn, dr. Rzadkiewicz, Mausagen, 
Tieriing, prof. Nawrcki, i red. Re- 
nik.

Do komisji rewizyjnej wybrano 
pp.: Skalskiego, Złotuehę, Matysz- 
kiewicza, Reydyeha i Trzmiela. Sąd 
koleżeński tworzą pp.: dr. Łaszczyń 
ski, Hamankiewicz, Kantor-M irski, 
Cholewa i Ulasiński.

Na pierwszem posiedzeniu człon 
ków nowego zarządu, które odbyło 
się w ub. środę wybrano prezesem 
p. Almstaedta, z a s i dr. Rzadkiewi- 
cza, sekretarzem p. F r. G’’e!uiew- 
skiego i skarbnikiem p. Zdzisława 
Szpinelera.

la  kopalni „Helena” wybuchł strajk.
Robotnicy dom a^aią  się punktualnych wypłat.

kretnych wyników, przeto sprawa ta  
oparła się o inspektorat pracy.

W  nadchodzącą sobotę, w sali 
konferencyjnej w inspektoracie pra 
cy w Sosnowcu, odbędzie się w tej 
sprawie konferencja.

K onferencji przewodniczył bę­
dzie inspektor pracy inż. Federo- 
wicz przy udziale delegatów robot­
niczych i właścicieli kopalni.

Na kopalni „Helena“ w Sosnow­
cu wybuchł s tra jk  na tle m eregular 
nych wypłat zarobków robotniczych.

W szyscy  robotnicy porzucili pra 
cę, domagając się w ypłaty wszyst­
kich zaległości, a następnie na przy­
szłość punktualnych w ypłat zarob­
ków.

Ponieważ przedstawiciele robot­
ników w rozmowie z właścicielami 
kopalni nie osiągnęli żadnych kon-

Tajemniczy trup w starym szybie kopalnianym
pod Sarnowem,

Zwłoki leżały ud listopada ub. roku.
Onegdaj, w godzinach wieczoro­

wych. bawiące się dzieci zauważy­
ły w nieczynnym już szybie na po­
lach pod Sarnowem zwłoki jakie­
goś mężczyzny.

Wokół miejsca, gdzie znajdował 
się trup  rozchodziła się niemiła woń. 
Zwłoki znajdowały się w stanie roz­
kładu.

Powiadomiona o odkryciu poli­
cją rozpoczęła natychmiastowe do­
chodzenie, które w niedługim czasie 
ustaliło, że są to zwłoki Jana Potą- 
py, lat 46, mieszkańca wsi Sarnów.

Potępa w dniu 30 listopada 1930 
roku nad wieczorem wyszedł z do­

mu i od tej chwili ślad za nim za­
ginął.

Przypuszczano powszechnie, że 
Potępa musiał wyjechać z Zagłębia. 
Poszukiwania policji również nie 
dały żadnego wyniku.

Dopiero dzięki przypadkowi ta ­
jemnicze jego zniknięcie zostało wy 
jaśnioue.

Okazało się, że Potępa popełnił 
samobójstwo przez wypicie esencji 
octowej.

Powodem rozpaczliwego kroku 
była długotrwała i nieuleczalna cho­
roba.

Zagadkowy włóczęga chodził w bieliźnie,
a ubranie zakopał w lesle.

Dziwne zdarzenie pod Olkuszem.
Przejazdowy na szosie Ojców — Ol. 

kusz przechodząc kilka dni •temu przez 
las na t. zw. Pakusee pod Olkuszem, w 
pewnenj miejscu zauważył świeżo rozko 
paną ziemie, a z pod niej wyglądające  
ubranie meskie.

Przypuszczając, że w ziemi leżą .za­
kopane zwłoki, zameldował o swem od­
kryciu na posterunku w Olkuszu. Wyde 
legowany niezwłocznie na m iejsce je­
den z posterunkowych skonstatował, że 
że pod cienką warstwą ziemi znajduje 
sie jasny garnitur męski, czapka, kra­
wat, kołnierzyk, a na samym spodzie 
para pończoch damskich, używanych.

Trupa ani śladu. Zabrane na poste, 
runek przedmioty poddano szczegółowe 
mu badaniu, prayezem policja doszła 
do przekonania, że, rzeczy muszą pocho 
dzić z kradzieży i przez złodzieja zosta­
ły  zakopane.

Jeszcze tego samego dnia sprawa sie 
w yjaśniła.

Do wsi Kosmołów pod Sułoszową 
przybył jakiś osobnik odziany jedynie  
w bieliznę. Ponieważ w yglądający na 
włóoiegc osobnik nie odpowiadał na za­
dawane pytania, przypuszczano, że jest 
on warjatem i głuchoniemym. Orygi­
nalnym wędrowcem zajął sie posteru­
nek w Kosmołowie i odprowadził go do 
Olkusza. Tu również od uiego wydobyć 
nic nie można było.

Po kilku dniach przebywania w aresz 
cie miejskim, sprowadzono doń lekarza 
m iejskiego, który stwierdził, że rzeko, 
my głuchoniem y i umysłowo chory jest 
symulantem. Badany okazał sie zdro­
wym i normalnym.

Jest to 32_letni Adamkiewicz z Bo­
dzentyna pod Kielcam i. Dlaczego symu  
lował nie chce powiedzieć, eeznaje jedy­
nie, że podczas snu w lesie „ktoś" u. 
kradł mu ubranie 1 ukrył, zakopując w  
ziemi, co oczywiście okazało sie również 
nieprawdą. Został puszczony wolno.

W A R S Z A W A .
Sobota, 13 czerwca.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. Obs; A str., 
he jn a ł krak. 12.05. P ro g ram  na dz. bież.
32.10. M uzyka z p ły t gram of. 13.30. 
Urząd. Kom. Państw , lu st. M eteorol. 
14.50. Kom. gospodarczy. 15.25. „Prze­
gląd w ydaw nictw  periodycznych". 
15.45. K om unikat sp o rto w y .' 16.00. P ro ­
g ram  dla dzieci. 16.30. K oncert dla m ło­
dzieży. 16.50. Odczyt zc Lwowa. 17.15. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.35. „Spała— 
lo tn ia  rezydencja P. P rezyden ta  Rze­
czypospolitej". 38.00. K ącik d la  m ło­
dych talentów  muz. 39.00. Rozm aitości.
19.20. M uzyka z p ły t gram of. 19.40. W ia­
domości bież. rolnicze. 19.55. U rząd 
Kom. Państw . Tnst. M eteorol. 20.00. Pri 
sow y Dz. R adj. 20.10. Tr. ze S pały  świ< 
ta  przysposobienia wojskowego. 2039 
M uzyka lekka. 22.00. ..Na w idnokręgu"
22.15. D odatek do P ras. Dz. R adj. 22,50 
Kom  .polie. i sport. 23. M uzyka tan. d 
rest. „Polonja".

K A T O W I  C E.
P ią tek , 12 czerwca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. z W arsa
11.58. S ygnał czasu z W arsz., hejnał 
krak., p rogram  na dz. bież. 12 10. Kon­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor- 
z W arsz. 14.50. Kom. gospodarczy t  
W arsz. 15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gospod. W oj. Śl., kom. T .P, 
15.25. Odczyt z W arszaw y. 15.45'. „O tem 
ja k  dzielny rycerz W ojtek przestro i 
szył sie ducha". 16.00. K oncert z p ły t 
gram of. 1G.50V Lekcja francuskiego  a 
W arsz. 17.10. K oncert z p ły t gram of.
17.35. Odczyt z K rakow a. 18.03. K oncert 
z Poznania. 19.00. Codzienny odcinek 
powieściowy. 19.15. Rozm aitości, proi 
g ram  na dzień nast., kom. T. P., ]>rze-' 
g ląd  widowisk. 19.30. „T ajn ik i rozwoju! 
owadów".  ̂ 19.50. K om unikaty  sporto­
we. 19.55. Kom. m eteorol. z W arszaw y.
20.00. P ra s . Dziennik R adj. z W arsz.
20.35. K oncert sym foniczny z W arsz.
22.00. F e lje ton  z W arszaw y. 22.15. Do­
datek  do P ras . Dz. R adj. z W arszaw y.
22.20. D. c. koncertu z W arszaw y. 22.50. 
Kom. i program  na dz. nast. 23.00. 
S k rzynka pocztowa w jez. francuskim .

Ogólna.
TU RY STY K A  — TO ZDROW IE.

W ychodząc z tego założenia, o raz aby 
um ożliwić poznaie piękna naszego k ra ­
ju  sekcja ęegjonalistyczna zw iązku 
naucz, polskiego o rgan izu je  w m iesią­
cach leln ieh  2 wycieczki naukowo _ k ra ­
joznawczo: 1) w czasie od 12 do 21 lipca 
w Beskid Zachodni i P ien iny , prow adzą 
prof. M. Sokołow ski i dr. B. H alick i. 
W  p ro g ram ie : Żywiec, B abia Góra, Gor 
ce, T urbacz .Czorsztyn, Szczawnica i 2) 
w czasie od 4 do 9 s ie rp n ia  po ziem i k ra  
kow śkiej i częstochowskiej, podczas któ 
re j, pod przew odnictw em  generalnego  
konserw , prof. R em era i dr. J . P rzew or­
skiej, uczestnicy zwiedzą zabytki K ra ­
kowa, M ogiłą, Tenczynek, Bolechowice, 
P ieskow ą Skale i Ojców z okolicą.

Z Kielc.
D W U D N IO W Y  K U R S DLA K A N D Y ­
DATÓW  NA SĘDZIÓW  STRAŻAC­

KICH.
W  du. 6 i 7 bm. w R adom iu odbył 

sir- 2-dniow y k u rs  d la  kandydatów  na 
sędziów strażackich , zorganizow any 
przez kielecki związek wojewódzki:

W  k u fsie  wzięło udział 35 oficerów: 
strażack ich , rep rezen tu jących  okręg i: 
Jędrzejów , K ońskie. Kozienice, Opatów, 
Opoczno. Radom . Sandom ierz, W ierzb- 
nik.

K urs prow adził osobiście i w yk ła . 
dal in spek to r p. J . P lebanek  przy  współ 7 
udziale starszego  in s tru k to ra  K ał- 
kow-skiego i in s tru k to ra  P ia n k i jako  
wykładowców.

Podobne k u rsy  odbędą sie również 
w Częstochowie w dn. 13 i 14 czerwca 
z udziałem  20 uczestników  z okręgów: 
Będzin. Czestochowa, O lkusz i Z aw ier­
cie.

(k) Z ty g odn ia  L O PP. K om itet 8-go 
tygodn ia  L O PP. zaw iadam ia, że festyn  
LO PP. na  s tad jon ie  w K ielcach zo 
względu na niepogodę został przeniesio 
n y  na dzień 14 bm.

K onkurs h ipp iczny  n a tom iast odbę­
dzie sie dn ia  21 bm.

K om itet p rzypom iana zarazem , że 
w sobotą, .dnia 13 bm. o godz. 9 wlecz, 
odbędzie w salach  k lubu  urzędników  
państw ow ych w gm achu województwa 
„dancing", k tórego dochód rów nież 
został przeznaczony na  cele LO PP.

(k) P ro g ram  obchodu dnia  spółdziel­
czości w K ielcach. Sobota 13 bm., godz. 
na  7 wiecz. capstrzyk  dwuch o rk iesir. 
N iedziela 14 bm., godz. 10.30 — nabożeń. 
stwo w kościele garnizonow ym  z k a ­
zaniem , godz. 11.35 — pochód organiza- 
eyj z kościoła na plac W olności, godz. 
3 popoł. — zawody sportow e na  boisku 
„Sokoła", godz. 7 wiecz. — akadem ja  w 
tea trze  polskim.

(k) Pożar. We wsi Dzibice, gm. Le­
lów, pow. włoszczowskiego, w ybuchł po­
żar, k tó ry  zniszczył 4 dom y m ieszkal­
ne, 4 chlewy, 2 szopy, zboże, o raz inwen 
ta rz  żywy i m artw y . Ogólne s tr a ty  w y­
noszą 17.600 zł. P o żar pow stał w skutek 
w adliw ego u rządzenia  kom ina.



(k) W yrodna pasierbica,.K azim iera  
Konopka, wdowa ze wsi Woli-Chodkow- 
skiei. pow. kozieniekiego, zameldowała 
w policji, że w czasie nieobecności 3 ej 
w domu, usiłowano otruć esencją oe_ 
tową jej 2-letniego syna Adama. Usta­
lono. że wspomniane dziecko truła pa­
sierbica Konopkowej -  Łwa KonopKa 
za namową Chudzik Anny i Lasotowej 
M arjanny ze wsi Wola-Ckodkowska, 
które zatrzymano i przekazano w ia. 
dzom sądowym.

Z Sosnowca.
(s) Kurs dla kerowników koionij let 

nich.' Jak już donosiliśm y pow. komitet
kolonii letnich urządza kurs dla kie­
rowników kolonij. Kurs ten jest .,ez_ 
plntnv. W szelkich inform acyj udziela 
d v n k eja  sem inarjum m ęskiego w bos- 
1 1 0wcsi.' Początek wykładów w sobotę o 
godz. 8 popol. N auczycielstwo może hyc 
zwolnione n a  poniedziałek przez m- 
pnoVfom szkolnego.

{sl W ycieczka nad mo ce polskie. 
Liga morska i kolonialna w Sosno..cu  
w dniach od 27 -  30 —5. organizuje wy 
eieezke nad morze polskie. W yjazd z 
dworca sosnowieckiego dnia 27.6. o go­
dzinie 12-ej powrót 30 bm.

W ycieczka zwiedzi porty: handlowy  
w ę g l o w y  i wojenny; ponadto motorów, 
karni odbędzie wycieczkę na Hel. Koszta 
wycieczki wraz z obiadami, noclegami i 
przejazdami wynoszą zł. 55.50 — me- 
czlonkowie o 15 zł. więcej.

Zapisy na wycieczkę przyjm uje się 
w biurze lig i ul. Parkowa 1, w godzi* 
nach od 17 — 20. w niedzielę od 11 do 
13-e.i do dnia 17.6. br.

(s) W ycieczka do Krakowa i Ojco­
wa. Sekcja wycieczkowa polskiego  
iwiązku zawodowego pracowników  
przemysłowych i handlowych w Sosno 
wcu podaje do wiadomości, że w dniach 
28 i 29 czerwca br. urządza dla swych  
członków i ich rodzin dwudniową w y­
cieczkę do Krakowa i Ojcowa.

Zgłoszenia przyjmują i bliższzyeh 
informacyj udzielają przedstawiciele 
poszczególnych grup oddziału oraz se 
kretarjat związku, mieszczący się przy 
ul. W arszawskiej 22 I  p. w Sosnowcu.

Zgłoszenia przyjm uje się do 20 bm. 
Koszta wycieczki 15 zŁ od osoby. Ilość 
uczestników ograniczona.

(s) Co komu ukradli. W nocy z 9 na 
10 bm., nieznani złodzieje włam ali sic, 
do skltpu spółdzielni pracowników gwa 
reetwa Renard przy ul. Staszica 19 w 
Sosnowcu, skąd skradli wyroby tytoniu  
we. herbatę, znaczki pocztowe oraz 15 zł. 
gotówką. Straty wynoszą ok. 40(1 zł.

— W nocy z 9 na 10 bm.. z mieszka 
n i a M ieczysława K alety w Maczkach 
(donn- kolejowe! skradziono garderobę 
i bieliznę, wartości 235 zł.

— Dnia 9 hm. wieczorem, zostali u ie  
ci u,i gorącym  uczynku dokonywania 
kradzieży w sklepie tytoniow ym  t-wa 
dobroczynności przy ul. 3 maja w Sos. 
nowcu — Jan Gabryś i Kazim ierz Ziół 
kowski. obydwaj bez st. m. zamieszka­
nia. W toku dochodzenia złodziejom u- 
dowodniono ‘ównież dokonanie kradzie­
ży w warsztacie m echanicznym  Marei 
na Urbańskiego, w  nocy z 7 na 8 bm 
Wraz z dowodami i dochodzeniem zo_ 
stali przekazani władzom sądowym.

(s) Repertuar kin. ..Zagłębie1-: — Mo 
je slonaczko.

. P«łace“: — Operetka murzyńska.

Sprawa deputatów węglowych dla nauczycielstwa
w Porębie.

W  odpow iedzi ks. K. Czaplińskiem u.
W  Nr. 151 „Expresu Zagłębia" oraz. 

w Nr. 129 „Kurjera Zachodniego" uka_ 
zaly się artykuły w sprawie, odbytej 
w sądzie grodzkim w dn. 18.5. w Zawier 
ciu, gdzie oskarżycielam i stanęli: Anto  
ni Słabiak, Janina Skibińska, Józefa Ja 
roszowa, Marta both ó w na i  J«a  Palka, 
a oskarżonymi proboszcz parafji Porę­
ba ks. K. Czapliński i w ójt gm iny Po­
ręba Józef Siński.

N ie znamy autorów pomi; nionyeh  
artykułów, z których i  jeden i drugi 
grzeszą bądź co bądź ważnemi niedo 
kładnościami, a nadto ostatni zawiera 
tak głęboką i  piękną naukę, że nie spo 
sób pominąć ją milczeniem. N ie wiemy 
również, czy niedokładności owe nie są 
rozmyślnie utrzym ane w tajem nicy. 
Przeto sprawę tę podaną w prasie do 
wiadomości szerszemu ogółowi, czuje, 
m y się w obowiązku w yjaśnić, sąd po­
zostawiając czytelnikom.

A więc: kw ity węglowe wystawiane  
były  przez m iejscową fabrykę im iennie 
i wydawane dla nauczycielstwa w dro 
dze dobrowolnych świadczeń, przez sze­
reg lat zabierane stąd przez ks. Czapliń 
skiego i doręczane, lub przesyłane 
przez niego nauczycielstwu; nie istnia  
ły  uprzednio żadne postanowienia, któ. 
reby zm uszały nauczycielstwo do pisem 
nego zgłaszania się po kw ity  do dozoru 
szkolnego. Podobna, zresztą bezprawna, 
uchwała dozoru zapadła dopiero w dn. 
23 stycznia 1931 r., tymczasem kw ity  
węglowe zatrzymane były już. jak^ to 
słusznie eaznacza ,.Expres Zagłębia", z 
m iesięcy: grudnia 1930 r.. stycznia 1931 
r. (otrzymane przez tegoż ks. Czapliń­
skiego w dn. 8 stycznia 1931 r. z urzędu 
gm iny, dokąd skierowała je już w lym  
m iesiącu fabryka!, i z lutego 1931 r.

Po kw ity grudniowe i stycznio we 
daremnie posyłaliśm y w dn. 10.1. 1331 
(10 stycznia 1931 r.) do ks. Czaplińskie­
go wvdelegowanego z pośród siebio p. 
J. Pafkę. Daremnie zwracaliśm y się do 
urzędu gm iny ż prośbą, aby kw ity na­
sze, skierowane tam  przez fabrykę, mo_

g ły  bezpośrednio trafiać do rąk na­
szych.

Bolesnem  było dla nas, pracujących 
w różnych z ks. Czaplińskim warunkach 
m aterjalnych, takie oczywiste krzyw­
dzenie dla jakichś osobistych wygóro­
wanych ze strony ks. Czaplińskiego am 
bicyj czy fantazyj.

Do kogóż przeto należy zastosować 
naukę, podaną w „Kurjerze Zachód, 
nim"? Komuż przypisać trzeba „małost­
kowość", „niezdrowe ambicje", czy coś 
więcej, i  kto winien „postarać się naj 
rvehlej niew łaściw e stosunki napra­
wić"'?

W ysoko ceniąc dobro sprawy, dla 
której służym y, staram y się zawsze o 
zachowanie powagi naszego stanu nau­
czycielskiego. lecz usiłow ania nasze 
dobrowolnego załatwienia spełzły na 
niezem i skarg sądowych w yraźnieli 
niejednokrotnie domagał się  w łaśnie  
proboszcz, eo w razie potrzeby gotowi 
jesteśm y poprzeć dowodami, jak i wo_ 
góle wszystko to. co w powyższych krót 
kich słowach podajemy. N ie chcemy ne­
gować gorliw ości ks. Czaplińskiego, ja­
ko prezesa dozoru, owszem uznajemy  
zbytnią jego gorliwość.

Z p. Doraagałowej, która była jedną 
z pierwszych w rzędzie oskarżycieli, 
przykładu ani w tym  wypadku ani pod 
żadnym względem brać nie będziemy i 
nie chcemy. Dość. że zmuszeni jesteśm y  
podkreślić jej w y s o k o  poczutą „koleżeń- 
skość".

Zaznaczyć wkońeu m usimy, że na 
orzeczeniu sądu grodzkiego nie poprze­
stajem y. zarazem chętnie służym y ko. 
mentarzami i faktam i w im ię trium fu­
jącej prawdy.

Martą Fothówna  
Antoni Słabiak  
Janina Skibińska  
Józefa Jaroszowa 
Jan Pałka.

Poręba. 10.6. 1931 r.

Z Będzina.
(b) Ze związku legion istów  polskich  

w Będzinie. Dnia 14 bm., o godzinie 10 
rano, odbędzie się zwyczajne ogólne ze 
branie członków związku legionistów  
polskich i peowiaków oddziału w B ę­
dzinie, w lokalu własnym  przy ul. Mała 
chowskiego nr. 16, ID  piętro.

Gdyby w oznaczonym wyżej czasie 
nie przybyli członkowie w dostatecznej 
ilości, to o godzinie U  rauo, tegoż dnia, 
odbędzie się ogólne zebranie w drugim  
term inie i będzie ważne bez względu na 
ilość obeenych.

Porząd obrad jest następujący: 1; za 
gajenie, 2) wybór prezydjum zebrania,
3) odczytanie protokułu z poprzedniego 
ogólnego zebrania członków oddział u,
4) sprawozdanie zarządu, 5) sprawozda­
nie kom isji rewizyjnej. 6) uchwalenie 
budżetu oddziału związku ua rok 
1931-32, 7) wybory władz oddziału związ 
ku, 8) wolne wnioski.

(b) znaczna kradzież w sklepie spo­
żywczym w W ojkowieach Komornych. 
W  nocy z 9 na 10 bm., do sklepu sto­
warzyszenia spożywców w W ojkowi­
cach Komornych, -wtargnęli nieznani 
dotychczas włamywacze, skąd skradli 
różne a ijyk u ły  spożywcze i w iele in­
nych urzedmiotów, na ogólną sumę 
511 zł.'

(b) Zniknęła bielizna, drzwi były  
zamknięte... P . Perlą  Erliehm an, zam w 
Będzinie (Gziehowska 20), n ie może 
w yjść z podziwu nad sprytem  złodziei 
będzińskich.

— B ia ły  dzień — biadała — przyszli, 
zabrali, zam knęli drzwi i  poszli...

Rzeczywiście trzeba przyznać, że wła  
mywacze będzińscy nabrali w ostatnich  
czasach dużej rutyny.

IV godzinach popołudniowych, kiedy  
p. Perła w ydaliła  się  na kilką m inut z 
domu, do mieszkania dostali się za po­
mocą wytrycha, niewykryci dotych­
czas „cwaniacy" i  splondrowali wszyst­
k ie  pokoje, zabierając wszystko, co 
przedstawiało większą wartość.

P. P erlą oblicza straty  na 1209 zł.

Ze zw. pracowników administracji gminnej
pow. zawierckiego.

W  dniu 8 bm. starosta Konopacki 
przyjął nowopowałany za n o d  oddziału 
powiatowego związku pracowników ad 
m inistraeji gm innej w osobach prezesa 
Jana W osińskiego i  członków zarządu: 
Zucha i W ładysław a Jędrzejkiewieza, 
który jednocześnie zreferował p. staro­
ście program  pracy zarządu na najbliż­
szą przyszłość. Ponieważ sprawy natu . 
ry m aterialnej, w tem ubezpieczenia 
emerytalnego, ©ostały już załatwione 
na terenie powiatu b. pom yślnie, w pro­
gram ie tym  uwzględniono obecnie spra­
w y zawodowe w gminie, system atyczną  
praeę społeczną, ze zwróceniem uw agi

na dziedziny dotychczas zaniedbane o- 
raz sprawę dokształcania i  utworzeni© 
powiatowego funduszu na ten cel.

P. starosta z zainteresowaniem  wy­
słuchał poruszonych spraw i  inform o. 
w ił  się o sprawach zawodowych pracow  
ników gm innych, otrzym ując od przed­
staw icieli związku szczegółowe wiado­
mości.

Żegnając p. starostę, przedstawiciele 
pracowników gm innych złożyli podzię­
kowanie za serdeczne przyjęcie, które 
będzie dla związku bodźcem w przy­
szłej pracy.

Z D ąbrow y.
(d) Zebranie związku podoi, rezerwy. 

Zarząd związku podof. rezerwy w Ząb­
kowicach zawiadamia swych ezłonków. 
że w niedzielę o goaz. 10-ej rano w loka 
lu  tow. sportowego odbędzie się ogólne 
zebranie członków.

Niezrzeszeni podoficerowie i st. sze_ 
regow ey rezerwy proszeni są ze wzg1©- 
du na bardzo ważne sprawy o liczne 
przybycie.

(d) W ycieczka do Gdyni. Oddział lig i  
m orskiej i  kolonialnej w  Dąbrowie 
przyjm uje zapisy na wyeieczkę 3 .dnio­
wą do Gdyni, która odbędzie się w 
dniach 27 do 30 czerwca r. b„ organizo­
waną przez radę okręgową lig i w K ato­
wicach. Koszty wycieczki dla członków  
zł. 65.— dla nieezłonków zł. 77-

K oszty te obejmują: przejazd D I ki. 
poeiągiem  pośpiesznym, kwatery w Gdy 
ni, zwiedzanie portu holownikiem  oraz 
wycieczkę statkiem  na HeL Zapisy naj 
później do dn .18_go bm. przyjm uje p. 
J. Torbus, Kościuszki 12 m. 3, oraz p. 
H orsk i 3 m aja 16.

Przedr uk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E .

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW). 

Przekład autoryzowany Jauiny 
Sujkowskiej.

— Możliwe -  - zgodził się Vance. 
— Jaki to był rewolwer!

— Stary Smith et Wesson 32 — 
przypomniał sobie Chester. — Ręko­
jeść była z macicy perłowej, a na lu­
fie jakieś znaki... nie pamiętani do­
kładnie. Kupiłem go piętnaście lat 
temu — może nawet dawniej — ja­
dąc. na wieś. Uczyłem się strzelać do 
celu. Później znudziło mi się to i 
schowałem go do szuflady.

— Czy był wtedy w dobrym sta­
nie!

— Chyba, Początkowo zacinał 
dę, lecz potem dałem go do napra­
wy i zrobił się taki czuły, że palił 
za uajlaejszem dotknięciem.

— Czy kiedy go pan schował, był 
aa bity!

— Nie pamiętam. Mógł być. To 
j ż  tak dawno...

— Czy miał pan również w szu­
fladzie naboje do tego rewolweru !

— Na to mogę panu odpowie- 
ł ieć pozytywnie, że w  enłvrn domu

nie było ani jednego naboju.
V a n ce  u sia d ł n a  k rześle .
— Panie Green, jeżeli pan znaj­

dzie ten rewolwer, da pan znać albo 
sędziemu, albo sierżantowi Heatho- 
wi.

— Ależ naturalnie, z przyjemno­
ścią — odpowiedział wspaniałomyśl­
nie Chester.

Vance spojrzał na zegarek.
— Możębyśmy teraz przesłuchali 

pannę Sibellę! Doktór nie wraca...
Chester wstał, rad, że temat re­

wolweru został wyczerpany i sięg­
nął do sznura. Ale nie zadzwonił

— 8am po nią pójdę — rzekł i 
wybiegł z ppkoju.

Markham zwrócił się do i  ance‘a.
— Twoja przepowiednia, że re­

wolwer się nie znajdzie, zaczyna się 
sprawdzać.

— I  sprawdzi się do końeA ya- 
baczysz. To jest, dopóki nie wyśw ie­
tlimy orlej sprawy — odpowiedział 
poważnie detektyw. Ale po chwili 
uśmiechnął się i rzekł: — Sierżancie, 
a może pański złodziejski neofita za 
brał go sobie na pamiątkę.

— Możliwe. że go wyrzucili 
przy sprzątaniu, tak jak mówił 
Greene — rzekł Markham. — W każ 
dym razie mnie się zdaje, że ty  prze 
sadze^z znaczenie tego szczegółu.

— I ja jestem tego zdania — 
mruknął Heath. — Co więcej uwa­
żam, że- te rozmówki z godziną nie

zaprowadzą nas daleko. Sam prze­
słuchałem wszystkich w  nocy i  mó­
wię panu, że oni nic nie wiedzą. Je­
żeli ktc tu może coś wiedzieć, to ta 
Ada i z niąby warto pogadać.

— Sierżancie, panu ten mityczny 
włamywacz uderzył na mózg—rzekł 
Vance, potrząsając smutnie głową. 
— Pan myśli, że ona go widziała.

Markham popatrzył uważnie na 
koniec swego cygara.

— Nie, Yanee. Ja zgadzam się z 
sierżantem. Widzę teraz, że dałem 
ci się wciągnąć w tę sprawę zupeł­
nie niepotrzebnie. Dlatego się nie 
odzywałem i pozostawiałem ci wol­
ną rękę. Jedyna nasza nadzieja to 
Ada Greene.

— O, ty  prosta, ufna duszo! — 
westchnął Vance. — Ale ten przeczu 
eiowy Chester długo nie wraca!

W tej chwili na marmurowych 
schodach rozległy się kroki i do sa­
lonu weszła Sibella w towarzystwie 
Chestera.

R O Z D Z I A Ł  V.
LABIRYNT POSZLAK.

(Wtorek, fi-go listopada, gedz. wpół 
do czwartej po południu).

Sibella weszła energicznym kro­
kiem. z podniesioną wysoko głową,
z twarzą ożywioną wzburzeniem. By 
la to wysoka, wysmukła, atletyczne-..

budowy dziewczyna, nie ładna, ale 
interesująca i pełna powabu. W ry­
sach jej było coś stanowczego i chło 
dnego: ciemne, krótkie włosy wiły  
się w  naturalne loki; szeroko rozsta 
wionę, piwne oczy patrzyły z pod 
gęstych brwi; nos miała prosty; 
usta duże, wąskie, jakby trochę o- 
krutne Ubrana była w eiemną, spor 
tową, bardzo krótką suknię, jedwab­
ne pończochy i pantofle na niskich 
ofoCtt Ścieli

Chester przedstawił jej sędziego 
jako swego znajomego. Reszty przed 
stawień dopełnił Markham.

— Pan wie. panie sędzio — rze­
kła dziwnie dźwięcznym głosem 
dziewczyna — dlaczego Chet pana 
lubi. Dlatego, że nie może pana po­
bić w golfie, a to mu się rzadko zda­
rza- ,  .* Z tem i słowy usiadła koło stołu i  
założyła nogę na nogę. 

— Papierosa, Chet — dodała roz 
kazująeym tonem. 

Vance wstał i podał jej papieroś­
nicę.

— Proszę, niech pani będzie ła­
skawa spróbować moich Regies —  
rzekł z salonową uprzejmością. — 
Jeżeli je pani potępi, zacznę pala, 
inne.

d. c. n.
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Chałupnictwo w Polsce
lano poważne zagadnienie społeczno-gospodarcze.

Na całym niemal świecie zauwa­
żyć się daje dość ciekawe zjawisko: 
obok wielkiego przemysłu rozwija 
się systematycznie chałupnictwo.Do 
cyczy to krajów  nawet najbardziej 
uprzemysłowionych. Chałupnictwo 
w krada się do wielu gałęzi przem y­
słu, zatrudnia p ro le tarja t miejski, 
oraz liczne rzesze bezrolnych i mało­
rolnych.

Okoliczność, że wśród w arstw  pra 
cewników najemnych chałupnicy sta 
nowią grupę szczególnie upośledzo­
ną, spowodowała, że w szeregu kra 
jów Europy Zachodniej zwrócono 
na nie baczną uwagę i uznano je za 
jedno z najbardziej palących zagad 
nień socjalnych. To też ustawodaw­
stwa poszczególnych krajów  zaczy­
nają się niem coraz bardziej zajmo­
wać, a parlam enty uchwalają szereg 
ustaw, które m ają na celu uregulowa 
aie zagadnień z chałupnictwem ;:wią 
zanyeh. Specjalne ustawy o pracy 
chałupniczej weszły w życie w An- 
glji. w Niemczech, F rancji, Norwe­
ski, A ustrji i Czechosłowacji. Zmie­
rzają  one do zrównania pod wzglę­
dem ochrony pracy chałupnika z ro­
botnikiem fabrycznym.

Problem ten o pierwszorzędnem 
znaczeniu społeczno - gospodarczem, 
jest u nas stale niedoceniany. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że chałup 
nictwo u nas posiada olbrzymie, aie- 
wyzyskane dotychczas możliwości w 
dziedzinie eksportu, przyczem zna­
czenie jego ze wTzględu na taniość 
wyrobów dla wzmożenia konsumcji 
w k ra ju  je st również bardzo duże. 
W ystarczy wskazać, że na terenie 
Rzeczypospolitej znajduje się prze­
szło 200 tysięcy warsztatów  chałup- 
ńczyeh, zatrudniających około 300 
tysięcy osób.

Najsilniej reprezen to wane jest 
szewctwo, które zatrudnia zgórą 100 
tysięcy osób. K oncentruje się ono 
przedewszystkiem w wTojewódz? wie 
kieieekiem, a następnie w W arsza­
wie i w okolicy Łodzi, W ilnie, K ra­
kowie i Lwowie. Na drugiem miej­
scu znajduje się krawiectwo chałup­
nicze. które posiada największe o- 
środki w Brzezinach i Tarnowie oraz 
jest licznie reprezentowane we 
wszystkich wielkich miastach. Na 
dalszych miejscach mamy kilimiar- 
stwo, koszykarstwo, stolarstwo, bed­
narstwo, sitarstwo. bieliźniarstwo, 
galanterję skórzaną itp.

Upośledzenie chałupników doty­
czy zarówno zarobków, jak  i czasu 
pracy i warunków higjenicznyeh. 
P raca dwunasto — do cztemastogo- 
dzinna, a przy końcu tygodnia p rze­
chodząca i  w szesnastogodzinną, 
nie należy do wyjątków’. Ponadto

Z Czeladzi.
(ej N a kolon je letnie. Jutro, w szko­

le na Piaskach odbędzie się badanie 
dzieci przez lekarza szkolnego, dr. W iś 
niewskiego, celem zakwalifikowania  
pewnej iiośei dziatwy, której niezbędny 
jest wypoczynek na świeżym  powietrza.

fe) Ze związku podof. rezerwy w  
czeladzi. W niedziele o godz. 9 rano w  
Mli szkoły przy uL Będzińskiej, odbę­
dzie się miesięczne zebranie członków  
związku podof. rez., na którem omówio 
ny zostanie szereg spraw związkowych  
' sprawa biura rozklejania afiszy.

Z Z aw iercia .
(z) W ygląd m iasta zmienia sie powo 

u .aa lepsze. Ostatnio ną rogu uL Ko­
ściuszki i  t, zw. drugiej alei usunięto  
smętny parkan i wybudowano bardzo 

kiosk z ogródkiem. M agi­
strat zyskałby również uznanie za po­
lecenie uporządkowania stojącego na­
przeciwko dworca kolejowego domu, 
czyniącego odstraszające wrażenie, 
zwłaszcza na przyjezdnych.

(z) Tajemnicze zaginięcie. Przed pa- 
eórŁa Romana Urbańskie- 
Stanisława (Piłsudskiego  

 ̂ I .° ? a.iic,1 dom nie powróciła no 
” szczęte przez rodziców ;.-o 
nie dały dotychczas ża.łnn-

rezuLafn, wobec- czego Prbańsk* zgło 
‘ S13 o pomoc do policji.

chałupnictwo należy do tych gałęzi 
pracy, które najliczniej zatrudniają 
elementy fizycznie najsłabsze, a 
więc kobiety, młodocianych, oraz 
mężczyzn starszych. W arunki higie­
niczne, a przedewszystkiem w arun­
ki mieszkaniowe w chałupnictwie dq 
m agają się również jak  najenergicz­
niejszej akcji i reorganizacji. N aj­
częściej bowiem w w arsztatach cha­
łupniczych odbywa się praca w wa­
runkach urągających wszelldm prze 
pisom higjeny.

Należy dodać, że ogromna więk­
szość chałupników jest zupełnie nie- 
zorgamzowana i nie korzysta z do­
datnich stron umów zbiorowych. To 
też zarobki chałupników są znacznie 
niższe od zarobków robotników fa­
brycznych. W Biłgoraju np. zarobki

chałupników wynoszą 2 grosze za go 
dzinę pracy, a wogóle w Polsce nie 
przew yższają sumy, do dwudziestu 
kilku groszy za godzinę.

Odbywająca się właśnie obecnie 
■w W arszawie wystawa pracy chałup 
niczej jest pierwszym wysiłkiem 
skierowania uwagi społeczeństwa na 
palące zagadnienie pracy chałupni­
czej i los 300.000 pracowników na­
jemnych. W ystaw a ta pozwala sze­
rokim sferom zapoznać się z obec­
nym stanem chałupnictwa w Pol­
sce. S praw ą tą w inny się silniej z«»n 
teresować nasze sfery gospodarcze, 
oraz czynniki rządowe, albowiem w 
chałupnictwie tkw ;ą duże i niewyko 
rzystane dotychczas możliwości, ma 
jące pierwszorzędne znaczenie dla 
życia gospodarczego kraju .

Cyganka-czarownica
obrażona zbył małym datkiem — urzekła 

całą rodzinę.
W  pewnym zamożnym domu wę 

gierskim zjawiła się cyganka nazwi­
skiem Demeter Dobray, prosząc o 
jałmużnę.

Gdy podano je j drobny datek, n ie 
przyjęła go, co tak oburzyło pana do 
mu, że kazał

wyrzucić za drzw i
natrę tną żebraczkę.

Od tego czasu w domu pp. N. za­
częły się dziać dziwne i niesamowite
rzeczy.

W szyscy członkowie rodziny za­
padli na jakąś chorobę, k tórej cha­
rak teru  żaden lekarz nie umiał okre­
ślić. Objawiała się ona bólami w sta­
wach i mięśniach i za wrota mi głowy. 
Jeden z członków rodziny

utracił wzrok.
M ałoletni syn zapowiedział,że ożeni 
się z jakąś dziewczyną upadłą, a 
przytern brzydką i złą.

Cyganka tw ierdziła zuchwale, że 
wszystkie te nieszczęścia są jej 
sprawką, gdyż ona to, za pomocą 
swej władzy hypnotyeznej zemściła

się na ludziach, którzy odmówili jej 
pomocy.

W czasach średniowiecznych 
wpływ taki nazwanoby czarami a cy 
gankę niechybnie postawioiioby 
przed sądem i

spalono żywcem na stosie.
- W ^ s ie js z y e h  czasach trudno do 

wieść, ze ktoś łydko mocą swej silnej 
woli po trafi 'wtrącić bliźniego w nie­
szczęście i sprowadzić nań choroby i 
katastro fy .

Gdyby naw et sąd up ierzy ł w ta ­
ki stan rzeczy, nie wiadomo przecież, 
czy w dzisiejszym kodeksie karnym 
znalazłby podstawę do ukarania 
w innej.

Niema bowiem paragrafu, 
zabraniającego używania swej woli 

choćby w złych zamiarach, 
jeżeli tej woli nie towarzyszą czyny.

Niewątpliwie, że z rozwojem 
nauk meta psychicznych luka ta w ko 
deksie karnym  zostanie kiedyś wy­
pełniona. Narazie jednak prawo wo­
bec tego rodzaju złoczyńców jest 
bezsilne.

Najstarszy student świata
zmarł w wieku 74 lat.

Po tych słowach przełożył on 
tekst w tak doskonały sposób, że 
profesor zaiste się zdumiał™.

Jego promocja była wielką uro­
czystością dla uniw ersytetu i  zgro­
madziła liczne rzesze ciekawych z 
Upsałi, a naw et ze Sztokholmu.

Uniwersytet w Upsałi urządził 
swemu wiecznemu studentowi

W Upsałi zmarł w wieku 74 ła t
nagje najstarszy siudent świata, nie 
jak i Baumbach, a wraz z nim traci 
m iasto uniwersyteckie Upsala jed­
nego ze swych najbardziej oryginal­
nych mieszkańców.

Baumbach, będaey człowiekiem 
bardzo zamożnym, mógł sobie po­
zwolić na odgrywanie

roii wiecznego studenta
i na nader wygodne przygotowanie 
się do egzaminu państwowego. S tud 
jował on na uniwersytecie w Upsałi 
razem 170 semestrów, uczęszczał na  
praw ie wszystkie wykłady, in tere­
sował się w ostatnich czasach rozma
i tein i językami, a przedewszystkiem 
łaciną do której czuł szczególne za­
miłowanie.

Gdy Baumbach ukończył 61 la t, 
postanowił on wreszcie zdać dokto­
ra t i złożyć egzamin państwowy, do­
tyczący nowej i  starożytnej filoiogji. 
Do egzaminu przygotowywał się bar 
dzo starannie. Gdy egzaminujący 
profesor dał mu do przełożenia szcze 
golnie trudny tekst w języku łaciń­
skim, wziął Baumbach książkę do 
ręki, spojrzał uważnie n a  ty tu ł i za­
wołał:

— Dziel tego pisarza bardzo daw 
no już n ie miałem w rękach... Jeśli 
się nie mylę, czytałem tę  książkę je ­
szcze w  r. 1878, ale wcale je j nie za­
pomniałem.

wspaniały pogrzeb.
Wzięli udział w nim w sz y sc y  profe­
sorowie i  studenci oraz wielu miesz­
kańców miasta. Praw ie wszystkie 
uniw ersytety północne wysiały na 
pogrzeb wiecznego studenta dełega- 
cje... P rzy dźwiękach znanej piosen­
ki studenckiej „Gaudeamus ig itu r“ 
trum na jego spoczęła w grobie...

TOW. DYSKONTOW E SPÓŁDZ.
z ogr. odp. 

w Dąbrowie Górniczej, 
zawiadamia, że na  ogóinem zebraniu 
członków towarzystw a uchwalono 
zmniejszyć jeden udział z 206 xŁ, 
na 50 zł. Odpowiedzialność w  sto­
sunku do każdego zgłoszonego ndzia 
łu  je st dzisięciokrotna zam iast po­
przednio dwudziestokrotnej.

Sty 5.

(z) E gzam iny maturalne w gir-tuw 
jim i męskiem. W  gim nazjum  m ę sk im  
towarzystwa „Szkol a średnia" 'w Za­
wierciu. odbyły się egzam iny m atural­
ne, pod przewodnictwem delegata ku­
ratorium  krakowskiego, p. G. Łeśuo- 
cl orski eg o.

Świadectwa doj rza -ości otrzyma*! na 
stępujący uczniowie: S iln ik  Janusz,
D erejczyk W acław, F ijołek  Tadeusz. 
Gałkowski Marjan, Gorel Kazimierz, 
Guz M arjan, Kap? owaki Czesław. Ko 
w alski Ryszard, Kustra Wiktor, Madh 
Aleksander, M aciejewski Tadeusz, Mil­
ka Stefan, Różnyński Bohdan, Szn.in- 
tal Sza ja i  W róblewski Zbigniew.

(z) W ycieczka szkolna w stolicy. O. 
negdaj pow rócili z wycieczki do War­
szawy uczniowie 7-klasowego gim naz­
jum  m ęskiego. W ycieczka, którą prowa 
dził prof. Pytlarz bawiła w W arszawie 
od 8 do 11 bm. zwiedziwszy samo ma­
sło  i historyczne jego zabytki.

Zaznaezyć należy, że w dzisiejszych  
trudnych finansowo czasach, wyeó-cz, 
ka ta doszła do skutku dzięki sprawnie  
działającej samopomocy uczniowskiej 
tej klasy.

(z) t  yk łista  na chodnika. Abram  
Zajdman w przystępie kawalerskiej 
fantazji wjechał na rowerze na chod­
nik, potrącając przechodniów. Posterun  
kowy sp isa ł protfcokuł.

(z) Repertuar kin. K ino „Stella" — 
„Miłość i  sport". K ino „Uciecha" — W 
ogniu i potoku krwi".

(z) Śmiała kradzież w pociągu. Oueg- 
daj, w  pociągu zdążająeym w stronę Ka 
tow ic jechał m ieszkaniec Gdańska Pa­
w eł Wicher, którego okradziono w cza­
sie. snu. zabierając mu portfel z zawar­
tością 1500 zł. i złoty zegarek. O .kredzie 
ży zawiadomiony został posterunek p. p. 
na dworcu.

Ze sporfu.
ZAWODY K LU BU  „STRZAŁA" 

w Sosnowcu.
W e wtorek, dn„ i 6 o grodz. 4-ej popoł. 

odbędą się na boisku rady W F. I PW . 
w Sosnowcu elim inacyjne rozrywki 
lekkoatletyczne w następujących kon­
kurencjach: biegi lhO, 486, 1500. 5000 oi„ 
sztafety: 4X100 i  olim pijskie rzuty: dy­
skiem i oszczepem, pchnięcie kulą, skok 
w dal i wzwyż. Zawodnicy lekkoatletycz 
ni z Sosnowca, pragnący być wy cli mi no 
wanymi w powyższych konkurencjach, 
do zawodów- lekkoatletycznych miedzy 
reprezentacjami m iast Sosnowca i D ą. 
browy, które odbędą się w końcu bieżą­
cego miesiąca, zechcą zgłosić się we 
wskazanym wyżej term inie na boisku 
rady W F. i PW . do p. Romana Cieśli, 
instruktora sekcji lekkoatletycznej K S. 
„Strzała" w Sosnowcu.

CIEKAW Y POKAZ SIŁY LUDZKIEJ.
W  nadchodząc sobotę o godz 3 popol. 

na hoiskn S T. S. „Unja" w Sosnowca 
(ul. AlejaJ w ystąpi „król żelaza", który  
zademonstruje: rwanie łańcucha, gięcie  
szyn, zatrzym ywanie aut w biegu, tłu ­
czenie kam ieni pięścią i  wiele innych  
atrakcyj.

Doebód z widowiska przeznaczony 
jest na rzecz „Rodziny policyjnej". 
Prócz pokazu siły , rozegrane zostaną za 
wody koleżeńskie w piłkę nożną między 
klubami S. T. S. „Unja" contra „Polieyj 
n y  K. S.“ z Będzina.

ODPOW IEDZI REDAKCJE
Wp. ,J. M agiera — Będzin. Adres p, 

St. A. Radka jest następujący: W ar­
szawa — Żoliborz, ul. K rasińskiego nr, 
16 m. 92.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszawa, 11. 6. 
W arszawa — Doi. 8.95 
Londyn 4337 
Paryż 34.91 i pół 
W iedeń 12Ź.3&
Praga 26.-11 
W łochy 46.68 
B elgja 124.21,
Szwajearja 173.10 
Oslo m .78 
Berlin 211.60
Pieniądz dzienny 8.97 i pół 
5 proc. Poż. Konwer. zŁ 47.75 
4 proc. Poż. In  west. zł. 82.50 
4 i pól Ziem. Kredyt, zł. 49.75 ‘ 

Tendencja niejednolita.

A K Ł . i  Ł
W arszawa, 11, 6.

Bank P olsk i 121.06 — 12L50 
Lilpop 15 90

Tendencja słabsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, l ł .  6.

Żyto e -na tranz. 28.25 
Żyto córa orjea. 2825 — 28.50 
Pszenica 31.25 — 31.75 
Mąka żytnia 41.50 — 42.50 
M ąka pszenna 58.50 — 52.50 

Besk,'a notowań bez -zmiany. 
Usposobienie spokojne.



Fałszywi baronowie na występach w Bliniii;
Niemal jednocześnie zanotowano 

w Berlinie dwa sensacyjne wypadki 
Ł zw. hochśtaplerstwa, w których o- 
szuści występowali jako rzekomi ba 
ronowie.

Pierwsze z tych dwacli oszustw, 
mające specjalnie brudny charakter, 
miało przebieg następujący:

Znany w Berlinie malarz Bruno 
Breil miał

córką niezwykłej piękności. 
16-leinia Gertruda była tak piękna, 
że rodzice musieli ją odebrać ze szko 
ły i przenieść się na odludne przed­
mieście Berlina, nie chcąc, by dziew 
czynka narażona była na pokusy 
wielkiego miasta.

Przez kilka miesięcy prowadzili 
państwo Breil prawdziwie 

pustelniczy żywot;  
jedyną rozrywką, dozwoloną Gertru 
dzie, było wyglądanie oknem. Przez 
cały dzień musiała siię dziewczyn­
ka uczyć pod kierunkiem matki i oj­
ca.

Pewnego dnia zapukał do ciche­
go mieszkania Breilów jakiś bardzo 
przystojny młodzieniec. Przedstawił 
się jako

baron Helmut von Hohenberg, 
powiedział, że często widuje Gertru­
dę wyglądającą oknem, że jedynem 
jego marzeniem jest poznać piękną 
panienkę i otrzymać pozwolenie by­
wania w domu jej rodziców.

Breilowie, którym
zaimponowało 

nazwisko młodzieńca, ujęci jego tak­
tem i miłem obejściem, pozwolili mu 
od czasu do czasu odwiedzać ich 
córkę.

Przez kilka tygodni wszystko u- 
kładało się jak najlepiej. Baron za­
poznał Breilów ze swoją matką, pięk 
ną jeszcze i młodo wyglądającą ko­
bietą. Zajmowała ona ogromne. 
wspaniale urządzone mieszkanie, 
do którego często ich zapraszała na 
wykwintne i wytworne przyjęcia.

Rzeczy szły tymczasem zwykłą 
koleją. Młodzi pokochali się. Baron 
oświadczył -się rodzicom o rękę ich 
16-lelniej córki. Breilowie dali swo­
je błogosławieństwo.

Ślub
odbył się przy udziale tłumów pu­
bliczności i młodzi małżonkowie za­
mieszkali w mieszkaniu matki Hel­
muta.

Pewnego dnia, gdy Brodowa u- 
dała się do córki w odwiedziny, za­
stała drzwi mieszkania zamknięte na 
żelazny pręt.

— - Państwo młodzi 
wyjechali; 

pani starsza wyprowadziła się — o- 
świadyczla zdziwionej pani Breil 
stróżka.

Brodowa była w rozpaczy. Jak- 
to? Córka wyjechała, nie pożegnaw­
szy się z nią nawet, nie dawszy jej 
wogóle znaku życia. Jak to wytłu­
maczyć?

Po nitce do kłębka udało się Brei- 
lom odszukać matkę ich zięcia, 0- 
kazało sie. że nie jest ona wcale baro 
nową. ale

żoną biednego fryzjera, 
że wspaniałe mieszkanie było tylko 
wypożyczone na pewien czas, że syn 
jej był juz kilka razy karany sądów 
nie i że poprostu wywiózł gdzieś 
biedną Gertrudę, mając prawdopo­
dobnie zamiar sprzedać ją jako — 
żywy towar.

VP„OLLJK
PR EZER W ATY W Y ,

Nie czyńcie 
eksperymentów | 
ze zdrowiem

Breilowie są zrozpaczeni. Polic­
ja  berlińska robi co może, żeby zła­
pać

fałszywego barona.
Jak dotychczas, nie udaje się to jed­
nak; matka jego „zwiała" również z 
Berlina, zacierając za sobą umiejęt­
nie ślady.

Drugi
am i logi czn y  w y pa dek 

zdarzył się również w Berlinie mniej 
więcej o tym samym czasie. Oszust 
okazał się tym razem bezrobotnym 
pracownikiem drukarskim, podszy­
wającym się

pod nazwisko barona Edgara von 
A lt en.

Magnesem przyciągającym była tu 
nie piękna młoda dziewczyna, ale 
bogata, bardzo bogata stara panna, 
z którą Allen zaręczył się, wyłudziw 
szy od nie j przeszło

7GO tys. marek  
i luksusowe auto.

I w tym wypadku udało się o- 
szustowi uciec. Panny nie zabrał jed 
nak z sobą .. Wystarczyły mu w zu­
pełności pieniądze.

Policja jest już podobno na tro­
pie oszusta.

DOX mów  się zepsuł

mm

P

i§

Olbrzym - samolot niemiecki B O X  niema jakoś szczęścia.
■ Po przeleceniu oceanu znów uległ wypadkowi. Naprawa potrwa 

kilka tygodni.

Córka m i f p e r a  poszukuje męża,
Siedem  oryginalnych  w a r u n k ó w .

Mister Jerzy Arwitli, miljoner 
kanadyjskii, posiada 20-letnią cór­
kę Barbarę, która jest przedmio­
tem westchnień wielu młodzieńców

Mister Arwith nie chce jednak, 
aby jedynaczka niepotrzebnie ma­
rzyła o młodzieńcach, pragnąc zaś 
otrzymać dzielnego i wartościowe­
go zięcia, przybił na drzwiach swe 
go pałacu następujące ogłoszenie:

„Aby uzyskać rękę mojej córki 
wraz z 5 mil jonami dolarów, nale­
ży przejść następujące próby:

1) Przyszły zięć musi odbyć 
pieszo w ciągu jednej doby wy­
cieczkę 40 kim.

2) Objuczony ciężarem 140 fun

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego, 

f i l i  *° mark a wypróbowana
i i U LLH  w c ią Tu dziesiątków lat.

Wydawca: Helena Monsiorska.

W ydział Psw iatow y w Zawierciu
rozplsuie przetarg ofertowy

na wykonanie robót malarskich klejowych i olejnych w gmachu Sej­
miku w Zawierciu.

Formularze ofertowe można otrzymać w  ̂godzinach urzędowych 
w Wydziale Powiatowym w Zawierciu, za opłatą 5 zł

Termin wnoszenia ofert ustala się na 19.VI.1931 r. godz. 12-ta 
w poładjąie, wadjum wynosi 5 proc. w gotówce lub papierach warto­
ściowych oferowanej sumy.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny wybór oferty, ew. 
podział roboty p o m i ę d z y  poszczególnych oferentów lub unieważnienia 
przetargu.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STA RO STA '(—) St. KONOPACKI.

Hu MGR,
— Nu tym  R em brand tcie  to szanow* 

nogo p an a  porządnie orżngii. Teii obra: 
n iem a więcej, ja k  50 lat.

— A cóż m i 1o szkodzi, byleby tył» 
ko R em b ran d t był autentyczny..

— Jeszcze jedno, kochany S tasiu  jak  
sie pobierzem y, m am usia  zam ieszkać 
m usi p rzy  nas.

— M am usia... u nas!
— Nie będziem y m ieli z n ią  żadnego 

kłopotu, zabierze ona ze sobą babcie.

K u ch ark a  do m łodszej: — D lacze. 
go w łaśnie chcesz podziękować za służ­
bę, m asz tu  przecież zupełnie dobrze?

— Nie m ogę znieść naszej s ta re j! 
O na je s t fa łszyw a ja k  pies!

— Fałszyw a?
— W  oczy mówi zupełnie co innego, 

niż słychać przez dziu rką od klucza.

— M am usiu, k iedy  właściw ie przy­
n iósł rrmie bocian?

— 16 kw ietnia, kochanie,
— Ja k ie  to zabawne, w łaśnie w dzień 

m oich urodzin.

— T a tu ś  i m am usia  m a ją  dzisiaj 
rocznice ślubu!

— Także w ielkie coś! Mój ta tu ś  i ma 
m-usia są już  12 la t po ślubie.

POSADY

P A N IE N K A  in te lig en tn a  zajm ie sie 
w ychow aniem  starszego dziecka lub za 
opiekow aniem  sie s ta rszą  panią. Zgło­
szenia pisem ne do „E xpresu  Zagłębia"
pod_,,i n tel i gentila".______ _____________
PO TR ZEB N A  podręczna do szycia. UJ,
P iłsudsk iego  8 m. 1 0 .___________ _
B U FE T O W A  w ykw alifikow ana po­
trzebna do re stau rac ji. W iek 22— 28 la t 
O ferty  z fo to g ra fjam i do „E xpresu  Za 
g łębia" w Z aw ierciu pod „Bufetowa".

PO K Ó J um eblow any do objęcia zaraz 
Grochowa 4 u gospodarza. Pogoń.

fuTnrnTT' sprzed aż.''
S K L E P  now y do odstąp ien ia  p rzy  ul. 
M ościckiego. W iadom ość: Zieleniec, Mo 
drżejow ska 30. Sosnowiec.
SPR ZED A M  plac frontow y w Czeladzi. 
W iadom ość: Czeladź, Borowa 9. M aciej
W rób el.  __  _______
K U P IE  broń re jestrow aną , może być 
N agan . Zgłaszać sie D ąbrow a, telef. 2-81

Zgubione dokum enty.

tów musi przepłynąć 2 mile angiel­
skie.

3) Na odległość 100 kroków wi 
nien trafić każdego wróbla w gło- 
wę.

4) O północy musi pójść do tru 
piarni i spędzić tam samotnie go­
dzinę.

5) Musi udowodnić, że w ciągu 
trzech ostatnich lat nie wypił ani 
jednego kieliszka alkoholu.

6) Musi przynieść świadectwo 
od trzech wiarygodnych kobiet, że 
ma kwalifikacje na dobrego i czu­
łego męża.

" 7) Musi pracować w moim kam 
torze przez rok i żyć przyzwoicie 
z 20 dolarów tygodniowej pensji.

JA K Ó B IK  S tan isław  zgubił książkę k a ­
sy chorych, w ydr "ą w Sosnowcu. 
U N IEW A ŻN IA  sie zgubiony dowód o- 
sobisty  N r. 53256 i b ile t roczny w ydany 
przez dyr. R adom ską na  nazwisko Ma-
r ja n a  K ałam agi.    _____
JA N  B ubel zgubił książeczką w ojskow ą 
w ydaną przez P . K. U. Czestochowa. 
W RONA H en ry k  zgubił zaśw iadczenie 
wojskowe, w ydane przez P . K. U. So-
now iec. .
B O B E K E K  P raneiszek  zgubił dowód o-
sobisty . w ydany w P iń czo w ie . ____  _
JA R O M IN  K onstan ty  zgubił książecz­
kę wojskową, w ydaną przez P . K  TJ.
Sosnowiec. _
B E R E K  M E K L E R  zgubił dowód oso­
bisty, w ydany w D ziałoszycach pow iat 
Pińczow ski.

U W AGA. R e je s tra c ja  samochodów i >-g 
zam ina. W  dn iu  15 czerwca b. r. odbę­
dą siq egzam ina szoferskie, dżentelm en, 
skie, rów nież słuchaczy innych szkół 
szofersld ?h. oraz re je s tra c ja  sam ocho­
dów przy  szkole St. K onopki w Sosnow­
cu, P rom yka  3. Z apisy  uskuteczniać
•wcześniej.  _________________ __
A N TO N I H y la  uniew ażnia weksel wy­
staw iony in blanco na  50 zł., k tó ry  jest 
w posiadaniu  Skubisa A ndrzeja , za. 
m ieszkałego we wsi Bodonca, gm. Bole- 
shl w. ______________________

Slychots
uleczalna. W ynalazek  E u fo n ja  zade­
m onstrow any specjalistom . U suw a przy 
tęp iony  słuch, szum, eieknienie uszów. 
Liczne podziękow ania. Żądajcie bezpłat 
nej pouczającej broszury. Adres:

EUFQNJ&
________ LISZ K I -  KRAKÓW .
ZA d ług i zony m ojej E ugen ji nie odpo 
w iadam . Ma rja n  Gall — Siewierz. 
W R ZESIEŃ  H onoracie skradziono do­
wód osobisty, w ydany przez m a g is tra t 
m ias ta  Sosnowca.

Druk. „Expres Zagłębia*4 Sosnowiec, u l t eatralna 1, tel. 4-94.


